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Londyn d. 27 czerwca.
Upały, jakie w tym czasie panują za

wsze w Londynie, nie przeszkodziły bynaj
mniej przedstawicielkom płci pięknej zjechać 
■ię na ten .kongres w niesłychanej liczbie, 
aby radzić nad polepszeniem swej doli.

Dnia 27 czerwca nastąpiło otwarcie kon
gresu przez prezydentkę tegoż hr. Aberdeen. 
W sali panował tłok niedoopisania — dele
gatki wszystkich narodowości Indyanki, Chin
ki, Malajki, Murzynki w narodowych swych 
strojach pomieszały się z przedstawicielkami 
starej Europy i Ameryki, przystrój onemi w 
suknie ostatniej mody.

Hrabina Aberdeen, przedstawiwszy swym 
rodaczkom delegatki innych narodów, wśród 
których ze strony Austryi wystąpiły, zna
ne we Wiedniu pracowniczki na polu 
emanoypaoyi kobiet Marya Hainitsch, ba
ronowa doktor Possauner i Helena Suess 
otworzyła obrady kongresu krótką mową, 
w której zaznaczyła z wielką przyjemnością, 
że serce jej rośnie na widok tak licznie ze
branych kobiet ■ całego świata, co jest dowo
dem, że kobiety żywo interesują się swem o- 
becnem położeniem i chcą pracować nad jego 
poprawą, poczem oddała głos przedstawicielce 
Chin, pani Szen, wysłanej przez jej rząd, 
która przy pomocy tłumaczki usiłowała wy
kazać zebranym, że wszystkie anegdotki i 
opisy dotyczące domowego i publicznego ży
cia kobiet w kraju mandarynów są oparte na 
fałszywych podstawach, bo choć zakresem 
ich praoy jest ognisko domowe, to jednak u- 
mieją one przez swoich mężów pośrednio 
wywierać wpływ na tok sprali państwowych 
i zachęoają ich do pracy dla dobra kraju i 
wszystkich warstw ludności.

Po niej wstąpiły na mownioę przedstawi
cielki Stanów Zjednoczonyoh północnej Ame
ryki, Kanady, Niemiec, Szwecyi, Wielkiej Bry
tanii, Irlandyi, Nowej Południowej Walii, Au
stralii', Danii, Hdlandyi, Nowej Zelandyi, Ta
smanii, a oprócz tego „urzędowe4 delegatki 
ze strony Włoch, Austryi, Rosyi, Szwajoaryi, 
Norwegii, Kaplandu, Wiktoryj, rzeczypospoli- 
tej argentyńskiej i francuskiej, tudzież Belgii, 
Chin, Persyi, Indy i, Queetosla^du i Palestyny.

Hr. Aberdeen wygłosiła następnie swą 
właściwą mowę, w której wyjaśniła, że zada
niem tego międzynarodowego kongresu kobiet, 
zwołanego przez czysto narodowe stowarzysze
nia kobiece, jest wykształcić właśnie wśród 
kobiet poczucie narodowości i skłonić ioh do 
postępowania w myśl zasady:

„Obchodź 8ię z drugiemi tak, jakbyś 
pragnęła, aby się z tobą obchodzono". Droga 
do tego celu jest co prawda przykrą i cnotliwą, 
a cel sam w sobie zbyt idealny, ale przy u- 
silnej wspólnej pracy wszystkich kobiet ca
łego świata, należących do wszystkich warstw

społeczeństwa, można przecież doprowadzić 
do tego, aby polepszyć warunki bytu i.w  
sposób pokojowy zakończyć walkę społeczną 
i w tym kierunku praca kobiet zwana „eman- 
oypacyą4 powinna się z całą potęgą rozwi
nąć. Trzeba bowiem — zdaniem hr. Aberdeen 
— poznać ten rodzaj emancypaoyi i odróżniać 
ją od emancypaoyi, polegającej na strojeniu 
się w bloomers’y i Naśladowaniu nałogów męs
kich ; o ile bowiem dotychczasowa emanoy- 
pacya polegająca na naśladowaniu mężczyzn 
jest śmieszną, o tyle emancypacja w przed- 
stawionem pojęciu misyi kobiet w rodzinie 
spotka się z uznaniem świata, którego tosunki 
ulepszyć i uzdrowić może przedewszystkiem 
mrówcza praca kobiet, zwłaszcza około wy
chowania przyszłych obywateli.

Tą mową zakończyło się pierwsze posie
dzenie kongresu.

Cztery tysiąoe boerów transwalskich ze
brało się tymi dniami w niewielkiej wiosce 
Paardekraal’u, położonej w pobliżu stałej re- 
zydencyi generała Joubert’a, aby się naradzić 
nad rezolucyami dotycząeemi przedłożeń, ja 
kie prezydent Kriiger uczynił rządowi angiel
skiemu w obecnym sporze z Wielką Brytanią.

Mała ta wioszczyna jest już jedną z 
tych miejscowości, których imię zapisało się 
na kartach historyi Transvaal’u — tam bowiem 
w r. 1881 boerzy ogłosili niepodległość swej 
rzeczy pospolitej.

Kiedy w roku 1877 Anglicy postanowili 
przyłączyć ziemie zamieszkałe przez boerów 
do swych posiadłości i z piersi dzielnych ko
lonistów stworzyć sobie wał ochronny przed 
napadami króla Zulusów, Keczuaii, boerzy 
oburzeni tern postępowaniem zwołali zgro
madzenie ludowe i ogłosiwszy na niem swo
ją  niezawisłość polityczną przysięgli sobie 
do ostatniej kropli krwi bronić wolności lub 
w ostatecznym razie opuścić kolonię i powę
drować dalej na północ Afryki celem wyna
lezienia nowych siedzib, w któryohby mogli 
żyć bezpieczni przed drapieżnością angielską. 
I w istocie cały kraj zerwał się do boju. 
Mężowie w sile w^eku, starcy, kobiety i dzie
ci, wszyscy chwycili za broń, a na czele te
go powstania stanęli Kruger, Pretorius i Jou- 
bert. Niebawem pierwsze oddziały boerów 
wkroczyły w granice angielskiego Natalii

Anglicy ze swojej strony nie zasypiali 
sprawy, bo przeciwstawili powstańcom kilka
naście pułków regularnej piechoty, posiłko
wanej przez odpowiednią liczbę dział i za
jęli pozycye obronne w górach arakensber- 
skich, oddzielających Transyaal od Natalu 
Zawrzała walka. W bitwach pod Langs-Nec- 
kiem nad Ingogo-Riyerem i pod Amadjoubą 
boerzy odnieśli zwycięstwo. Celne ich strzały

| wprawiały w podziw Anglików i stworzyły 
tó sławne zdanie, usprawiedliwiające ponie
kąd zwycięstwa powstańców nad regulamem 

| żołnierzem, a będące chlubą dla boerów, że 
i  w czasie całej tej wojny ani jeden strzał z 
i ich strony nie padł na próżno. Klęska Angli- 
; ków pod Amadjoubą wywarła stanowczy 

wpływ na dalszy przebieg spraw. W bitwie 
tej główny wódz angielski sir Georges Col- 
ley wraz z większą częścią swych oficerów 
legł na plaou boju.

Anglia uczuła się w obec boerów bez
silną i w parę dni potem reprezentant Wiel
kiej Brytanii podpisał w Paardekraalu układ, 
mocą którego Anglia uznała niepodległość 
rzeczypospolitej boerów i przyrzekła na przy
szłość w niczem nie mieszać się do ich spraw 
zewnętrznych i wewnętrznych.

A boerzy dla uczczenia tego dnia pa
miętnego w ich historyi wznieśli u stóp Dra- 
kensbergu w Paardekraalu wspaniały pomnik. 
Z szerokiego potężnego łuku spartego na 
ziemi, a na górnym poziomie otoczonego ba
lustradą, wystrzela w niebo wysoki, smukły, 
zdaia już widny obelisk.

Wnętrze łnk" wypełnia zwykły stos nie- 
osiosanych kamieni — to mogiła poległych 
pod Amadjoubą boerów tak prosta, jak pro
stymi są ci ludzie, którzy mimo tego potra
fili życie i mienie poświęcić w obronie wol
ności.
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Reklama jest tak stara, jak świat. Jej 
formy zmieniały się wprawdzie w biegu cza
sów, ale idea istniała już w starożytności i 
była często w czyn wprowadzaną. Wykopa
liska w Herkulanum i Pompejach dostarczyły 
nawet bardzo zajmujących przyozynków do 
historyi reklamy. Niedawno wydobyto z zie
mi ogromny mar, na którym obok innych 
anonsów znajdowało się także ogłoszenie no- 
wyoh „z najwyższym komfortem" urządzo
nych łazienek.

Grecy i Rzymianie malowali fasady 
swych domów po jednej stronie białą farbą, 
a strona ta właśnie służyła do zamieszczania 
reklam. Czy reklamiarstwo traktowano w o- 
wych czasach jako zarobek, tego z ścisłą 
stanowczością oznaczyć nie można, ale jest 
to rzecz dosyć prawdopodobna. Pliniusz młod
szy np. mówi o pewnym poecie, którego dzieła 
były rozohwytywane, że „anonsowano je  na 
wszystkich ścianach4.

Wyraz „reklama" pochodzi zresztą od 
łacińskiego „clamare* (wołać) bo istniała w 
Rzymie pewna klasa ludzi, którzy chodzili 
po ulicach w efektownych kostyumach i anon
sowali towary poszczególnych kupców. W y
woływacze oi, nazwani później „praeoones4 
ogłaszali także na publicznych miejscach zgu

bione przedmioty. Zwyczaj ten utrzymał się
tu i ówdzie do dnia dzisiejszego.

Instytucya wywoływaczy rozwinęła się 
na dobre w średnich wiekach. Ogłaszali oni 
oprócz licytacyi, najważniejsze wypadki dnia, 
nowe ustawy i zapowiedzi ślubne. Każde 
miasto musiało prosić o przyzwolenie rządu 
na zaprowadzenie wywoływaozów. Najstarsze 
ze znanych takich przyzwoleń pochodzi z r. 
1191, w którym to roku Ludwik VII udzielił 
miastu Berry konoesyi na ustanowienie 12 
wywoływaczów. W r. 1258 otrzymali nawet 
wywoływacze od Filipa Augnsta przywilej 
zakładania cechów.

Wraz z rozwojem ssztuki drukarskiej 
rozwija się również reklama. Pierwszą gazetą 
która zamieszczała reklamy, była gazeta am
sterdamska, mająca dziś jeszcze obszerne koło 
czytelników. Pismo to w X V II i X III stu- 
leoiu zamieszczało anonse i reklamy tylko na 
marginesie. Dopiero później dział anosów zna
lazł przytułek na osobnej stronicy.

Źródłem nowoczesnego rozwoju rekla- 
miarstwa zarówno pod względem artysty
cznym jak kupieckim, jest Francy a pio
nierem tego rozwoju jest Cheret, który w r. 
1856 udał się do Anglii dla studyów nad 
tamtejszą sztuką ilustracyjną i sztukę tę za
stosował do reklamy. On to jest autorem pier
wszych artystycznie wykonanych plakatów. 
Obecnie Cheret zajmuje się pracą nad hiato- 
ryą plakatów.

Najwięksi artyści teraźniejsi nie wahali 
się talentów swoich oddawać w słnzbę rekla
my. Keardsley, Daubery, John White, Walter 
Crane, Herkommer i Jobn Millais, pierwsi ma
larze Anglii poświęcali się pracom artysty
cznej reklamy. Mianowicie przemysł mydlar
ski w Anglii wydaje ogromne sumy na arty
stycznie wykonane obrazki reklamowe.

Opowiadają, że słynny malarz Fred Wal 
ker otrzymał od jakiegoś fabrykanta mydła 
polecenie, aby wymalował plakat z kąpiącą 
się kobietą. Pewien bogaty Amerykanin tarzał 
przypadkiem obraz i kupił go za 50.000 zł. ale 
pod warunkiem, że reprodukoyi z niego w ce- 
laoh reklamy robić nie wolno.

W Ameryce, gdzie pogoń aa dolarem go
rączkuje ludzi, reklama posługuje się n&jtea- 
leńszemi pomysłami. Obecnie np. w niektó
rych kościołach protestanckich ursądzają coś 
w rodzaju „szopek4 lub „misteryów4 a każde 
przedstawienie kończy się reklamą tego lub 
owego wynalazku, medykamentu itp. A bramy 
kośoiołów bywają oblepiane od góry do dołu 
olbrzymierni plakatami.

Bandytyzm na Bałkanach.

Bandytyzm, który dawniej był przywi
lejem wąwozów kalabryjskich lub ustroni 
sycylijskich, dziś przeniósł się na Bałkany, 
gdzie panuje bezkarnie. — Świeżo doniesiono 
z Konstantynopola o zuchwałem porwaniu 
w dzień biały.

Ofiarą porwania przez bandytów padł 
inżynier francuski, Ludwik Cheyallier, były 
uczeń szkoły w Saint - Etienne, obecnie dy
rektor towarzystwa górniczego w Kassan- 
dra, eksploatującego kopalnie w pobliżu góry 
Athos.

W  ubiegłą niedzielę Cheyallier, żona 
jego i dwóch zakonników Lazarystów z Sa
loniki udali się do IsYoros " i  ślub jednego 
z praoowników kopalni. Isvoros lub Nisvoro 
jest wioską, gdzie znajduje się kopalnia, o 9 
kilometrów Od Stratoni, miejsca zamieszka
nia dyrektora stowarzyszenia w Kassandra. 
Kolej łączy te dwa punkty z sobą. Maleńka 
karawana składała się z jadących konno: 
pana i pani Cheyallier, dwóch Lazarystów, 
maleńkiego synka Cheyallierów, niesionego 
przez kawasa. czyli służącego, odzianego w 
kostyum albański.

Około godziny 6 wieczorem podróżni 
przybyli do Madelmicos o trzy kilometry od 
domu inżyniera. Tu z za krzaków wyskoczyli 
na drogę bandyci. Na czele podróżnych szedł 
kawas, człowiek pewny, doświadczonej wier
ności i męstwa. Zanim zdołał sięgnąć do pa
sa po pistolet, kula bandyty przeszyła mu 
czaszkę. Padł na miejscu, jak piorunem ra
żony. Jednocześnie bandyci rzucili się aa Che- 
yalliera i związali go z szybkością i zręczno
ścią zdumiewającą.

Następnie szef bandy zbliżył się do pa
ni Cheyallier i starał się ją uspokoić.

— Niech pan: będzie spokojna. Nie ma
my do męża pani żadnej urazy. Nic mu nie 
będzie.

Poozem dał znak swoim podwładnym, 
którzy znikli za załamami skał, uprowadzając 
z sobą Cheyalliera. Na odchodnem jeden z 
bandytów wziął sztylet i pistolet zabitego 
kawasa, pozostawił jednak nietkniętą jego 
kieskę, w której było kilka monet złotych i 
srebrnych.

Bandyoi znani są doskonale mieszkań
com okolicznym. Szef ich nazywa się Yorga- 
ki, pomocnik szefa — Thalkia. Za wydanie 
Cheyalliera żądają wykupu w sumie 15.000 
funtów tureckich, czyli około 345.000 fr.

Według autentycznych informacyi, cały 
półwysep Bałkański w granicach państwa tu
reckiego roi się od bandytów. W Demir His- 
sar, w pobliżu Seres, w prowincyi Saloniki, 
inna banda porwała młodego Turka, za któ
rego rodzice z miejsca zapłacili 50 funtów, 
gdzieindziej znów, w Prosniku. porwali kup-
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(Ciąg dalszy).

— Czy książę pan pozwoli zapytać? — 
rzekł naraz Jakób Brizard.

— Ależ proszę, przyjacielu.
— Od czasu choroby mojego kapitana, 

nie wysadziłem nosa z domu, lecz natura lnie 
dowiedziałam się o okropnościach, jakie spa
dły na mojego pułkownika, pana de Champ- 
reux. W dziennikach, jakie to tu, to tam czy
tałem nie ma nic nowego, a nie śmiałem py
tać oficerów odwiedzających mojego kapita
na. Książe pan bardzo byłby dobry i łaska- 
wy, gdyby mi powiedział, ozy jest co nowe
go odnośnie do tej strasznej historyi.

— Na nieszczęście, mogę ci tylko powie- 
wiedzieó, biedny chłopcze, że położenie puł
kownika de Champreuz staje się coraz 
gorszam.

— Gzy podobna I... Spodziewałem się, 
że to było nieporozumienie, że pułkowni
kowi zwrócą wolność i jeszcze go prze
proszą 1

— Niestety, nie zanosi się na to. Pragnę 
gorąco, żeby go uznano niewinnym. Bardzo 
mało go anałejfi; lecz nosi nazwisko zaszczy
tne i jest oficerem francuskim; wystarcza to,

żeby oskarżenie na nim ciążące, bolało mnie 
okrutnie. Broniłem go o ile mogłem... Nieste
ty ! obecnie już to niemożebne. Odźwierny 
domu, w którym mieszka, widział, jak wy
chodził około pierwszej w nocy, kiedy speł 
niono zabójstwo, a pułkownik dał mu luidora, 
żeby milczał; dawny podoficer z jego pułku, 
właściciel mleczarni w Passy, widział jak 
wchodził do domku księcia Christomowa, po
tem widział go znów uciekającego jak wa- 
ryata przez ogród; ubrany był po cywilnemu 
i starał się twarź zakryć. Znaleziono w pa
pierach księcia testament, w którym ustana
wiał pułkownika spadkobieroą ogólnym swoim, 
a wydziedziczał panią Luckner, rodzoną 
swoją siostrzenicę. Wszystko to obwinia 
bez ratunku pułkownika de Champreuz i 
sądzę, że nie ma on szansy wybrnąć z tej 
sprawy.

— Nieszczęście 1 — rzekł Jakób Brizard, 
wyższy oficer armii francuskiej.

- Zbrodnia jego, jeżeli rzeczywiście 
jest winny, nie plami naszej armii — rzekła 
księżna de Preuilly.

W tej chwili 1 zyk chrapliwy dał się 
słyszeć w pokoju chorego.

— Jakóbie! Jakóbie! — wołał Maryusz.
— Mój Boże! — rzekł żołnierz przera

żony — kapitan się obudził... a doktor naka
zywał spokój absolutny... Na litość Boską, 
książę i księżna pani, odejdźcie, niech was 
nie widzi, mógłby się wzruszyć, a to byłaby 
śmierć dia niego...

Książęca para wysunęła się po cichu,

a Jakób pospieszył do łoża swojego ka
pitana.

Maryusz Cambot siedział na łóżku, z o- 
ozyma błędnemi, z rękami drżącemi, wycią
gniętemu przed siebie.

— Jakóbie, Jakóbie! — mówił głosem 
zmienionym, niewyraźnym — pułkownik... 
niewinny... niewinny... baronowa de Lnckn.

— Słyszał i zrozumiał, cośmy mówili — 
myślał żołnierz — niech dyabli porwą księ
cia i księżnę i mnie, że pozwoliłem im gło
śno mówić!... No, no — ciągnął, zwracając 
się do chorego — nie denerwuj się, mój ka
pitanie, połóż się, proszę; doktor nakazał spo
kój zupełny.

— Ja chcę mówić... chcę mówić... nie 
mogę... — zaczął kapitan.

— Nie mów, kapitanie — rzekł Jakób 
Brizard — nie mów pokaż mi na migi, czego 
chcesz, zaraz będzie zrobione.

— Pisać!... pisać!... — krzyknął nie
szczęśliwy młodzieniec , wskazując palcem 
kałamarz, papier i pióro, znajdujące się 
na komodzie, gdzie doktor zapisywał lekar
stwo.

Kapitan wskazywał gestem tak rozka
zującym, a krzyk stawał się tak gwałto
wny, że Jakób Brizard zaląkł się, poszedł 
po to, co żądał i naszykował na łóżku do 
pisania.

Kapitan nakreślił z trudnością dwa wier
sze, podał je swemu ordynansowi i opadł bez
silny na poduszki.

Jakób rzucił okiem na papier i westchnął 
zawiedziony.

— Nieszczęście — powiedział — z tej ba
zgraniny sam dy&beł nic nie zrozumie!

Kapitan dyszał, chrapliwe jęki wycho
dziły mu z gardła, robił piersiami, oozy mu 
mgłą zachodziły, twarz i usta bielały.

— Co robić? co robić? — myślał Jakób.
Włożył bezwiednie do kieszeni papier,

na którym konający nakreślił kilkanaście 
słów niewyraźnych i stał przy łóżku, ze łza
mi w oczach, z rękami opuszczonemi, rozu
miejąc, że to był koniec, że nie mógł już nic 
zrobić, aby ulżyć lub uratować nieszczęśliwe
go oficera.

Naraz ciało umierającego wstrząsnęło 
się konwulsyjnie, czy słupem stanęły, wy
prężył s ię , westchnął ciężko... i po wszy- 
stkiem!

Tak skończył z winy fatalności i głu
piego okrucieństwa, jakie prześladuje i zbija 
z drogi rodzaj ludzki, młody i waleczny żoł
nierz, który zasługiwał więcej, niż każdy in
ny na szlachetną śmierć na polu bitwy, z o- 
czyma wzniesionemi w niebo i ze słowem oj
czyzna na ustach!

Koniec prologu.

CZĘŚC PIERWSZA.

T e s t a m e n t  o f i ar y .
I.

Upłynęło lat dwadzieścia od wypadków, 
które opisaliśmy.

Mamy teraz miesiąc kwiecień.

Po brzasku nastał świt, a różowe biaski 
wschodu ścielą się roskosznie na wilgotnych 
od rosy dachach wielkiego miksta Paryża.

Kilku kupoów sprzedająBych napoje, o- 
twiera swoje „zakłady" i przy migotliwem 
świetle gazu, nalewa koniak lub wino białe 
wozesnym robotnikom łub spóźnionym włóczę
gom nocnym.

Na bruku, po którym skrzypiały przed 
chwilą miotły oczyszczające, rozlega się teraz 
odgłos oiężkich wozów, długich wózków, cią
gnionych przez ludzi, fiakrów, jadących nader 
szybko.

Kilkunastu przechodniów coraz liczniej
szych kroczy po ulicaoh, zacienionych jeszcze 
mgłą lekką ; cykliści zawrotni, robotnicy, po- 
stępujący krokiem ciężkim, * narzędziami na 
plecach, dziewczęta z oczyma zaspanemi, lub 
zmęczonemi po nocy spędzonej we=oło, poli- 
cyanoi w kapturach na głowach, z powodu 
chłodu rannego, włóczęgi podejrzani lub włó
czący się dla przyjemności, kobiety o dziwnym 
wyglądzie, śpiące nie wiadomo gdzie i kiedy, 
istoty bez domu i stanu, sunące pod ścianami, 
zapewne w poszukiwaniu jakiegoś miejsca nie
określonego, gdzie noc trwa, pomimo że słońce 
świat oświeca.

Na ulicy Montmartre, tuż przy bulwarze, 
ukazuje się naraz wysoka i gruba kobieta, 
z głową okręconą niebieską, włóczkową chu- 
steozką.

(U d. n.)

K ĵnowszyeh fasonów kapelusze, krawaty, kosznle, k o lii rze i mankiety e . m a c h a y s k i
p o l e c a  m a g a z y n  p o d  firm ą, Lwów, róg uliey Jagiellońskiej i Trzeciego Jaja.
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ca greckiego, którego trzymali w górach 
przez trzy tygodnie, dopóki rodzioe nie zło
żyli 170 liwrów wykupu. W  Poroy zamordo
wali Greka Zambasa za to, że rodzina za
miast złożenia wykupu, wskazała kryjówkę 
bandytów żandarmom.

Na granioy Tessalji, na przestrzeni od 
Ellasona do Zarka odbywają się oo pewien 
czas krwawe bitwy pomiędzy bandytami a 
wojskiem. Władze Janiny otrzymały zawia
domienie, iź w Epirze niepodobna przejeohaó 
kilku kilometrów bez spotkania partyi ban
dytów, krążących po okolicy w poszukiwaniu 
łupu. Wysłano oddziały wojska tureckiego, 
których przeznaczeniem jest tropić bandy
tów, świadomi jednak rzeczy twierdzą, iź 
ludność miejsoowa równie obawia się nie
sfornych oddziałów wojskowych, jak ban
dytów.

Wypadek z inżynierem Chevallierem, 
dzięki interwencyi ambasady francuskiej w 
Konstantynopolu, wprowadził w ruch ture
ckie władze sądowe. Jenerał Mehmed-basza, 
komendant żandarmeryi wilajetu salonickiego 
na czels oddziału wojska udał się namiejsoe 
wypadku, rodzina jednak porwanego Fran
cuza nie czeka na ukaranie bandytów przez 
władze wojskowe, gdyż zgodnie z tradyoyą 
w razie osaozenia, bandyci padną co do je 
dnego, ale przedtem ostatni z pozostałyoh 
przy życiu kulą roztrzaska czaszkę jeńcowi. 
Okup więc złożony będzie, gorliwość władz 
tureckich ostygnie, a bandytyzm na pół
wyspie Bałkańskim grasować będzie po da
wnemu...

Zwycięstwo.
Od tygodnia był bez roboty. W mrocz- 

cznej, małej izbie siedział bezozynnie, u o- 
kna, ponury, straszny, w cieniu, na którego 
tle rysowały się kontury jego muskular
nej postaci.

Zdała dochodziły go oiohe jęki dzieoi, 
skulonyoh w kąoiku, jak stadko gołębi przed 
burzą; dalej Wynurzała się z ciemności blada 
twarz żony, szyjącej rozpruty rękaw swego 
najmłodszego.

Śoiany puste, ógołooone z wazelkioh o- 
zdób, na jedynej półce walają się szozerby 
talerza i nadgryziona skórka ozarnego, suohe- 
go chleba.

Nędza — straszna, wstrząsaj ąoa nędza 
rozsiadła się w tej izbie robotnika, zaczaiła 
się w oiemnyoh kątach, rozbłysła w oczaoh 
rozszerzonyoh gorączką, zakwitła w bolesnym 
skurozu ust.

— I oóż my robić będziemy? — ozwał 
się nagle wśród ciszy głos kobiety.

Dźwignął się z siedzenia. W mroku 
prężyła się jego postać, bieliły żylaste rę- 
oe, skurczone konwulsyjnie, wychylała się 
twarz zbiedzona, oiemna, z demonioznym 
rozbłyskiem ponuryoh oczu. Podszedł ku 
żonie:

— Ha! to pójdę do Skulskiego — za
czął — może mi przecie da ooś do ro
boty, inaozaj przyjdzie nam ohyba zmarnieć.

Mówiąo to, położył swoją dłoń na jasnej 
głowinie ohłopozyny, co tulił się blady do 
kolan matki.

— Moje biedoty drogie — szepnął i w 
oozach mu się zamgliło.

W  jednej chwili zmienił się wyraz jego 
twarzy. Jakby jakaś słodka, dobroczynna 
dłoń przesunęła się po licaoh, zsunęła bo
leść, objawiającą się w ust zakroju, w o- 
czaoh paląoyoh się iskrami cierpienia, wy
gładziła ozoło zbrużdzone troską, wypły
wającą zwykle z obawy o niepewne jutro, 
o byt.

Uśmiechnął się smutnie, popatrzył do
koła, na żonę, na te biedne maleństwa, na
sunął czapkę na oczy — i wyszędł. Świe
że, wonne powietrze owiało go. Począł iść 
przed siebie smutny, zgarbiony, myśląc oią- 
gle: „Co ja  im dam jutro, tym biedotom

moim ?“ To pytanie, jak płomieniem obej
mowało mu głowę, bolało, zdawało się palić mu 
mózg.

Pod powiekami zjawiała się jasna głów
ka dzieoiny, biedna, blada, sohudzona twa- 
rzyozka, blade smutnie śoiśnięte usteczka. 
Ból bezsłowny wrzał w nim, odbierał mu 
przytomność.

Cicho było wszędzie, na ulicach mało 
przechodniów Samotnie przesuwał się cień 
jego po muraoh. Nagle obiły się o słuoh je 
go przyspieszone kroki. Ktoś szedł za nim 
szybko, był coraz bliżej, potem jakiś wysoki 
cień zamajaczył przed nim na sekundę i znikł 
w przyległej pramie. Patrzył obojętnie, my
śląc o czem innem, gdy w tern ohoąc iść dalej, 
natknął się na ooś. Nieoierpliwy ruoh wstrzą
snął nim, odrzucił nogą w bok jakiś oiemny 
czworograniasty przedmiot. Przy tym ruohu 
ooś zadzwoniło. Wtedy dopiero popatrzył u- 
ważniej, zaciekawiony schylił się — podniósł. 
Nagle wszystka krew zbiegła mu do seroa, 
zamroczyło w oozaoh poozęło tłuc w skro- 
niaoh. Pugilares upadaj ąo, otworzył się i przed 
jego osłupiałym wzrokiem zabłysnął w mro
ku przepych banknotów, złożonyoh równo, 
starannie w przedziałkaoh

Patrzył i patrzył na nie bez końca. Za
pomniał, gdzie się znajduje, co robi, czy dzień,, 
czy noc, czy on śni, czy naprawdę trzyma tu 
w swych rękach masę pieniędzy. Naraz zdjął 
go niepojęty straoh. Oglądnął się, czy go kto 
nie śledzi, tuląo przytem pugilares do piersi, 
jak ooś bardzo drogiego. Puścił się wzdłuż 
ulicy, szukając kryjówki, gdzieby mógł spo
kojnie napawać się widokiem skarbu. Usiadł 
gdzieś pod drzewem i począł liozyć. Szał o- 
władnął nim, gdy tak liczył i liczył bez koń- 
oa, pieszcząc te gładkie papiery, upajając się 
ieh szelestem, barwą. Przez myśl mu nie prze
szło, że to nie jego, że to zgubił ktoś, co u- 
miera może teraz z trwogi o nie, któremu są 
również potrzebne do żyoia, szczęścia. Oozy 
mu się paliły gorączkowym blaskiem, wargi

trzęsły, głowa chwiała, wszystkie ozłonki 
drżały, na wpół przytomny patrzył przed 
siebie i w miarę jak patrzał, rozsuwały się 
oienie troski z jego twarzy, uśmieoh okolił 
usta, oozy promieniały bezgranioznem zado 
woleniem, jakby w tej dali błękitnej ujrzały 
słodkie, rozkoszne obrazy. Zapomniał o wszy- 
stkioh dotyohozasowyoh bolaoh i zgnębieniaoh, 
widział się szozęśliwym, żonę zdrową, dzieoi 
odziane, nakarmione i żadnej biedy odtąd, 
żadnego smutku, żadnego głodu, żadnego zi
mna. A! co za siła była w tych pieniądzaoh, 
co za źrodło szczęśliwości, wesela, wszeoh- 
mocy! Ze skarbem na piersi, uśmiechnięty, 
oparł głowę o drzewo. Klatka piersiowa pod
nosiła się jeszcze gwałtowniej, wszystkie 
nerwy były w naprężeniu.

Nie mógł całkiem ochłonąć, zanadto nie
spodzianie spadło nań szczęście, które ozuł tak 
blisko serca, cisnąc je ręką, jakby chciał je 
wchłonąć w siebie.

Cisza zrobiła się jeszcze większa w po
wietrzu, gwiazdy patrzyły nań z góry, iskrząc 
się tajemniczo; jakieś ciche szepty i westchnie
nia skryły się w liściach drzew.

Gorączka powoli ustępowała, krew poczę
ła wolniej krążyć, trzeźwe myśli, wygnane 
przedtem, powracały z nową siłą Dziwny, 
tajemniczy gwar podnosił się w jego duszy.

— Coś ty zrobił? — szeptał — ooś ty 
myślał ?“

A potem nagle uoiohło i w tej ciszy po
czął mówić inny, dobrze jednak znany słodki 
głos matki staruszki:

— Synu — szemrała cichutko — czy ty 
jeszoze pamiętasz o nas, ozy ty nas kochasz 
jeszcze, jak za tych lat, kiedym cię na kola
nach swoich hołubiła? Pamiętasz, mówiłeś za
wsze, że chcesz być dobry, taki szlachetny, 
jak ojciec. Nie było plamy na nim, jak na 
tym kwiecie lilii, żadnej skazy, bo źdżiebełka 
cudzego nie ruszył, okruszyny tajemnie nie 
podjąi. I tyś chciał być taki, żeby ludzie cię 
szanowali i Bóg w niebie kochał. Pamiętaj do

trzymać obietnicy, utrzymać duszę w ozysto- 
ści. Niech oię pokusa nie ciągnie i nie plami, 
nieoh cię nie poniży, abyś mógł słuahaó 
bez drżenia synów swoich mówiącyoh; „Boże 
daj, abym był tak ozysty, tak prawy, tak 
szlachetny, jak ojoieo mój! Synu, synu jedy
ny! — błagał głos.

I nagle wszystko zamarło.
Liście drzew stanęły nieruchome, wiatr 

śoichł, była w przestworzu uroczysta cisza — 
sekundę tylko — potem rozległ się jęk pełen 
bólu i wyznania.

— Boże przebacz! Boże przebaozl _
łkał głos ludzki — Boże miłosierny, przebacz 
grzesznemu!

Łzy poozęły padać z oozu, łzy skruchy 
biednego człowieka. Z po za zasłony łez znikł 
przepych banknotów, została masa bezużyte
cznych papierów, wobec lęku przed tajemniczą 
potęgą zbladł przepych pieniędzy.

Jak grzech go piekły, przypominały chwi
lę słabości, która całą krew mu wpędzała do 
twarzy. Wstał. Jakąś siłą gnany, szedł w stro- 
nę, w której spotkał ciemną postać.

Z seroem lekkiem, z uśmiechem niele- 
dwie wesołym zapukał do drzwi, za któremi 
widział przedtem znikającego prawowitego 
właściciela pieniędzy. Spokojnym głosem wy
rzekł, kładąc na stole pugilares:

— Panie, oto wasza zguba!
M. SchtoaraOtona.

Nadesłane.
L e c z n i c a

Dr. A. Tarnawskiego
w Kosowie za Kołomyją

otwarta na 30 osób.
Środki: leczenie wodą, dyeta zastosowana 

i inne higieniczne.

fiel d. B a s lr o b e n  ^
bis f l .  4 2 .7 5  p. StofF z. kompl. Robe — Tussors und Shantungs

sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14 65 per Meter —  glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste eto. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Priyate porto- u. zollfrei ins Haus!

■ tloppeltes Briefporto naeh der Sohweia.

CL Henneberg^s S eidon -P abriken , Z iirich  (K. <t K. Hoflieferant).
L’Expo8ition de Paris de 1900.
Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer
nika 1898 r. cc tydzień zeszyt wspaniałej 
pubJikacyi, zawierającej obok tekstu ryci
nę kolorowany. Dzieło całe obejmować bę
dzie 120 zeszytów, a w nieb około 2000 
ryols I 120 wielkich ohromolttcgraflj To 

nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie hisioryą udokumentowan > sztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w X IX  
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie 

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować bedzie 
w drodze prenumeraty 39 złr . i 60” ot. 
którą to kwotę można złożyć albo odraził, 
albo w 3 ratach : przy zamówieniu 13 zł. 
20  Ot., dnia 1 lipca 1899 13 złr. 20 Ot. 
i wreszcie 1 tw iein ia  1900 13 złr. 20 Ot. 
Kałdy p-enumerator otrzyma jako pre- 
mlum bezpłatne wspaniały medal pamiąt
kowy w b:ązie Prenumeratę przyjmuje 

i szczegółowe prospekt* rozsyła darmo

KSIĘ&4MIA KATOLICKI
HjC ;T

ii. I  I M  W  Eaużuu
w Krakowie, Rynek 30.

<(* t * »J*[ v H  f<l „
v-..,• śl l i i

po 1 et. od wyrazu.

Ł Ó Ż K A  żelazne , składane po złr. 5 50, 
z bokami , orzechowo lakierowane po 

złr. 12 50, 1 4 ' - ,  16— , 18— , 20 — i wy 
żej. Materace druciane po złr. 12'5n. 
•Łóżeczka dziecinne od złr. 12 — do 20-— 
poleca P iotr Ćhtząotowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry j.

M a s z y n y  d o  s z y c i a  s i n  d e r  a
ręczne od 25 do óo złr., nożne od 21 

do #-• złr. Największy skład z kraju. Ro
czna sprzedaż 760 maszyn , 2 .0 maszyn 
jest zawsze ca sk łid z ie  <:o wyboru. Proszę 
zażądać cenników. Józef Iwanicki, Lwów,
Akademicka 3ti. 128

MO R S K IE  CKO — kipiele stawowe 
od ś•*. Jana otwarte tylko dla chrze

ścijan. Dla Pań od lu  do 1. J. Iwanicki

T U U T I F S  j
czyli rzepa oryginalna angielska

po 1 złr. 10 et. kg.

Rzepa pastewna
długa 70 ct., okrągła 80 ct. za 1 kg. 

poleca na czas zasiewu

Główny skład nasion i roślin

JANA STACHIEWICZA
Lwów, Teatralna 8.

E l r y n c i s s a
majowa, gói.ka , nienstępując* węgierskiej 

: fsska 5-h ilow » złr. 2*28.
Dwór Łapszyn-Brzeźany.

m .
Udającym się do Krynicy P T. 

turystom i gościom kąpielowym, 
poleca się zua. ą z wygód i dobrej 
kuchni Willę Trzech Róż, obok par
ku, łazienek i źródła położoną.

Ceny umiarkowane, powozy na 
miejsou. ,

,;766 Zarząd.

3&ii%532SZ*im25Sai

6 złotych , 18 srebrnych me
dali , 30 dyplomów pochwal- 

. nyeh 1 z uznaniem.______

■ . j i i > A

C. k. nprzyw.

woda do mycia koni
Przeszło 85 lat używany w staj
niach dworskich, w większych 
stajniach wojskowynh i cywil
nych, ja to  środek wzmacniający 
przed I po wielkich natężeniach, 
w zwichnięciach, spieczeniu, w 
stężeni aoh mnskułów etc. ozyni 
konia wytrzymałym na najwięk

sze trudy.

  K W I Z D Y
Patentowane strychulce pęcinowe gumowe.

Patentowane strychulce pęcinowe wyrabiane w barwach 
szarej, czarnej branatnej 1 białej w 4 wielkościach, a
mianowicie dla lewej 1 praw ej nogi.
Dla pęeiny mierzonej w a b o obwodzie 20— 22 em nadaje nr.y

n » ^  24 „  „ „ g.
i) a Nk 27 „ „ „ g

2 7 -3 0  „ „ „ i
Cena patent stryc-hnic pęcinowych barwy szarej za sztukę 

Nr. 1 złr. 2'75 — Nr. 2 złr. 2 95 — Nr. 3 złr. 3'20 
Nr. 4 złr. 3 C5; w b a rw ie  czarn ej, brunatnej i  b ia łe j 
Nr. 1 zł. 2 95, Nr. 2 zł. 3 20 Nr. zł. 3 40 , Nr 4 zł. 3-85.

K w izd y  patentowane primady ochronne jamowe dla nóg Koteicli.
N T  I lu stro w a n y  k a ta log  d a rm o  i o p ta ta le .

Franciszek Jan Kwizda k, austr.-węg., król. rum. i kr. belg. dostawca nadworny 
a p te k a rz  o b w o d o w y  w  K o rn e a b n rg u  p o d  W iedn iem .

bardzo smaczne, nlesprawlająee elężkośel,  regu lu je  i n łatw la trawienie
bez złych skutków, uważanym bywa przez wielu lekarzy jako lepszy od silnie 
działających środków rozwidniających. — Proszę żądać w yraśm e: „X > łebe ’ gO  

W i n o  S a g r a d a “ . Fabryka : T etschen  a. E . i D resden . 3254

r Styryjski krajowy zakłud leczniczy

* * K4piEL0WY i  1 r  (

‘m is m t  n  « o d ł ° - s i  ..«M. k J - 1'.  oonoNCAw

v  sezon
f p f l O t ' '  . .0 0  MAJA

74% i ' DO KOŃCA WRZEŚNIA'.
WSPANIAŁE PO-tOŻENIE !

Wykwintny a p rzytem  fa n i pobyt letn i. y .  
Św ietne wyniki I  w chorobach Żołądka; wat,

leczenia t nerek i organów oddechowych^;.^. 
Na ca ty wiat siawne. alkaliczno-solankowe

C Wszystkie rodzaje leczeniay ̂ '. ;- .
Szczegółowe prospekta wy syta D y r-e kc y a da ring tj 0

Zupy anielskie Be znanej f«Tt»irylł.I k o u -  
s e r w ó w  w Ł e o b e r s -  
d o r f i o .  Najzdrowszy i naj- 
tańszy środek żywnośoi. Za

wartość pożywna według urzędowej analizy 86ł/»°/o- — Celujące 
smakiem i prędkośoią przygotowania. Prospekta i próbki na żąda

nie gratis. - Zamówienia przyjmuje: 3815

Biuro Schaptry, Lwów, n i  Sykstnska 27 .

W ielk a  .Tlcst^racya Fl«sdh©fa S
W iedeń, V III. W ickenburggasse 15. ^

Największy, najstarszy, najznakomitszy dom pierwszorzędny, i 
Specyalne w ina, p iw nica  i w yborna kuchnia.

3784 Jan Senedikter.

j o o o e e e o e e e o t :
Z A K Ł A D  Z D K O J O W O -E L IltA T Y C Z N T

ł O Ł I A
( n a  B \ x la :o 'W iił .l© )

Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż. Elektro- 
terapia. Kąpiele solankowe rodzime i z dodatkami lecz
niczymi. Wziewania solankowe, sosnowe, ligno-sulfidowc. 
Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyczny. Żętyca, 

mleko-knfir. Leczenie dyetetyczue i terenowe.
Nezou: M aj-P aździernik

W sanatoryr m Dr. H. Porasa
z komfortem urządzone mieszkania. Pensyonat. Kuchnia 

doborowa. Ceny umiarkowane.
Wszelkioh żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 

jj| Zarząd zdrojowy. 3747

f  I
jeżeli chcecie, aby wasze dziesi były zdrowe, nie 
kupujcie dziecinnych wózków koszykowych plecio
nych , gdyż takie gą tvlko siedliskiem' zakaźnych 
chorób i gniazdem pluskiew. Kupujcie tylko z pat 
metalowem bygieniczne wózki, dające się urządzać do siedzenia 
i leżenia a części składowe używać. Polecone przez znakomito

ści lekarskie, największa czystość, największa eleganeya.
Ł .  B a u m a n a , ę. k, upr«. wł<u®ioi«i, wien, Vl/2 Mullergasse 6,

Przed zakupnem bezwartościowych naśladownietw ostrzega się. Prawdziwe mają 
na spodzie wózka obok uwidocznioną markę ochronną, llustr. katalogi gratis i franoo

Dalsze
specyalności:

Atrament
do pisania i 
kopiowania. 

Maże na skórę 
Diedopuszcza- 

jąca wodę. 
Pat. środek 

na podeszwy 
VANDOL.

| Pasta do czy- 
i szczenią me

talu i srebra, 
oraz mydło do 

ozyszozsnla 
| złota. Lakier 

do skóry.

Kto cfcce mieć bardzo czarne obuwie 
świecące i trwałe, niechaj kupuje tylko ’

Fernolendta czernidło dla obuwia
i dla obuwia jasnego tylko

Fepnolendfa Crem barwy skórzanej.
Wszędzie do nabyela.

e- k. uprz. Fabryka założona w roku
1832 we Wiedniu.

Skład głównj: Wiedeń, I., Scńnlerstr. 21.
Z powodu wielu bczwortośmowych na- 

Bladownictw proszę doKł-dnie uważać na 
—  nioje nazwisko St. F e r n o le n d t .

Patentowana szczotka do nameranla „Nigret“ płynny szuwaks na czarne i
i olorawe 35 bt.

:x%:
J M  I I l  A f  o m c i

poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytopienia owadów domowy eh
mianowicie

FJEM I&LB %
do wyniszczenia moli z za
rodkami w sukniach, tutraoh 

i meblach.
Flakon 60 ceutów.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przeohowywania futer. 

Pudełko 30 ct.

P a pier  a n t 'm o lo w y
ochrania od moli futra, su
knie, porty ery, firanki, meble. 

Sztuka 3 ct.

Papier

K K l I i O ^
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze , szozy- 
pawki, karalochy, prusaki itp. 

Flakon 50 ct.
M 1 K O T O N

niezawodny środę* do wytę
pienia pluskiew. Flakon 50.

Proszek perski
(dalmatyoki) do wygubienia 
pcheł itp, owadów. Puczka 
5, 10 Ct Flakon 20, 30 ct

K C L - a . o ł i . 3 TZ E L fl
•UtUlKE 3  Ot.

Do nabycia w sklepach własnyoh:
We Lwowie przy ulicy Kopernika L 3 i przy ulioy Halio- 
kiej 1. 11; w Krakowi© Sukiennioe 1. 20; w Przemyślu 

ul. Franoiszkańska 24; w CzernlOWCueh Rynek 1. 2.

; s o t :

Linie H e lu n d y u -A m e r }  h a
P rze w ó z  jedne ynh d w urazo w y tygodniowo 3343

se R«ttei‘dahiu do Now. Yorku.
Biuro dla kajut ;  >fien , I .  Kolowratring 10.

Biuro dla pokładu: W ie n , IV ., W ey rln gerga sse  7 A.

Kajuta I. klasy : Kajuta II. klasy:
nią do 81. paidz. Mrk. 290—400*) od 1. sierpnia do 15. paidziornika Hrk 200

od 1, listopada do 81. maroa Mrk. 280^320 od 16. października ao 81. lipca Mrk* igo
* )  Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i eloganoyi parowca.

od 1. kwietnia <

Przez wynaluzoę prof. Dr. Keldlógera wyłKoznie apowałolona fabryka

PIECÓW MEIDINGEROWSKICE
H. HEIM, a. i i. nadłorny dostawca

w W iedniu —  DBMIng, W  w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7,
■ w  B u ć l a p e s z o l e  ,  T ł i o n « t ł x o f -  -

Patenty we wszyatkioh państwach. Pierwszemi nagrodami odzna
czona na wszystkich wystawach.Mm regulacyjne i wentylacyjne nn io napełniania.

M- Dla mieszkań , szkół , biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do- 
| ■, olna długość palenio przy opalaniu koksem , do 24 godzin trwa

paliwo przy opalaniu węglami kajniennemi.
Opalanie kilku pokoi tylko jednym piecem.

PUCE IDIHGIB09SKU
Ostrzegamy przad naśladowaniami 
powołując się na nasz *0ak ochron
ny lany w środku drzwi 0(j  pieoa

! MEIDINGER OFEN
  f e - H .  H E I M ^ f e

MEIDIN6EHA PIECE „H E S TIA**
N apełnianie bez hałzgU, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli

A H A  K O M I N K I  traw iące dym .
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony eza» trwania p*ienia.

Stosowne na każde paliwo. 3854

K a l o r y J ^ r y  I i t e n t r a n e  o p o l a n ^
trawiące dym | wszelkich systemów,

S a s z a r n i e  -R® cełe przcniysłowe i gotpodarczo-rolnicze.
Prospekta i cenniki darmo i opłatnle.

nowowtaialtlSch S tću is łd w  T k a cz , LwAV, iL Artykuły do podróży w największym 
wyborze. Parasolki. — Paski


